fależność pocztowa opłacona ryczałtem. 


WARUNKI PREMYMERATY : 
Miesięeznie z odbiorem na 
miejscu zł, 2.25. Z odnoszeniem 


do domu zł. 3.00. Z przesyłką 


pocztową zł. 3.00. Zagranicą 
zł 5 — Cena pojedynczego 
numeru u sprzedawców gr. 10. 


Zena numeru i0 Sr. 


Z EO ZZ c a e E 


SŁOWO 


CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek- 
stem 40 gr. 2a wiersz MM., na- 
desłane i w tekście 30 gr, za 


tekstem 20 gr., — tabelaryczne 
50 pr. śrożej, zagraniczne 100 pr. 
Drobne ogłoszenia 10 gr. za 
wyraz — Najmniejsze 1 złoty. 
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« polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu. 


«uS CJA i ADMINISTRACJA: ul. N. Marji Panny Nr. 32. Tel. 30. 
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Sroda 29-go lipca 1931 roku. 


REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 10 — 11 i 15 — 16. 


[ P.K.O. Nr. 307.955 


Rozwój przestępczości. 


W powojenne życie społeczeństwa 
wdarła się gangrena przestępczości, nie- 
notowanej dotąd w tak zastraszających 
rozmiarach, przestępczość której rozwoju 
podobnego nie znają kroniki przedwoje- 
nne władz, stojących na straży ładu i 
beapieczeństwa. Zbrodniczość w krajach 
cywilizowanych, żyjących własną pań- 
stwowością, nieprzerywaną żadnemi za- 
borami, czyni tak wielkie postępy, że 
strach ogarnia spokojnego czytelnika, 
śledzącego rozwoj przestępczości, na 
myśl — co będzie dalej. 

W Niemczech po wojnie światowej 
wypłynęły na widownię typy zbrodnicze, 
Jakich w tem państwie nikt nie znał 
przed wojorą: sadyści i ludożercy, jak 

aarmann, Dehnke, Angerstein, a osta- 
tnio Kürten, zwany powszechnie „upio- 
rem z Düsseldorfu”, — oto typy, których 
imiena obiegły świat cały, których zbro- 
dnieze występki, opisywane z całą dro- 
biazgowością przez sensacyjną prasę i 
książkę, dotarły do rąk dzieci ulicy, za- 
tapiających się w tego rodzaju „litera- 
turze*. 

„Nowy prąd*, idący poprzez Europę 
od roku 1890, natworzył typów przestę- 
pczych, bohaterów dnia, zboczeńców i 
zwyrodnialców setki tysięcy, deprawują- 
ca umysły literatura, chętnie nabywana 
nawet za ostatnie grosze przez pewną 
Część młodzieży, żądnej sensacji, mło- 
dzieży, chorującej na „bohaterów *, stwo- 
Tzyła legjony zbrodniarzy, nieccfających 
się przed niczem, byleby użyć wrażeń, 

yle „popisać“ się „czynem“, godnym 
oplsywanogo „bohatera“. 

Polska nie pozostała też wolną od 
zdobyczy najnowszej literatury, od owo- 
ców lektury, rozsiewanej w miljonach 
egzemplarzy po całym świecie. „Boha- 
terów* takich, niestety, możemy w Pol- 
sce liczyć na tysiące, uprawiających w 
mniejszym lub większym stopniu zbro- 
dniczość, > 

Wojenne wychowanie młodzieży, 
przeważnie przez samą tylko matkę, 
gdy ojciec zaciągnięty został do woj- 
ska, by walczyć za obcą sprawę, wycho- 
wanie przez matkę, obarczoną większą 
rodziną, bez należytego doglądu dzieci, 
Ra których ulica wycisnęła swe piętno, 
brak dozoru nad zachowaniem się dzie- 
eka poza domem, nad tem, co porabia 
eno poza progami domu rodzicielskiego 
tw jakiem przesta,e towarzystwie, — 
Wszystko to sprawiło, że przestępczość 
wzrosła do rozmiarów zastraszających, 
Że wyrzutków społeczeństwa coraz wię- 
eej tkwi w społeczeństwie. Tak było w 
każdym kraju. Tak też, niestety, jest i 
w Polsce. i 

Jeżeli zastanowimy się nad przestęp- 
czością w naszem mieście, musimy 
stwierdzić, że wzrost jej jest przerażają- 
cy, że na przedwojennych typach kry- 
minalnych wzorowały się setki dzieci 
ulicy, wyrastając na zakały społeczeń- 
stwa, na osobników, w społeczeństwie 
nietylko niepotrzebnych, ale godnych 
Wytępienia przez najsurowsze posunięcia 
prawa. 

Gdy dawniej na przedmieściach na- 
Szych męty społeczne stanowiły odsetek 
niewielki, dziś liczba ich jest ogromta, 
--liema dnia, aby kroniki policyjne nie 
hotowały występków o najwyreźniejszych 
cechach zbrodnicześci, niema dnia, aby 
Ry krzywdę bliźniego nie popełniono tu 
ejr dzie jakiegoś wykroczenia. A prze- 

eż należy z uznaniem podkreślić, że 
zh adze nie przestają walczyć ze zbrod- 
z r że wszelkie występki tępią według 
alej surowości prawa. Wszystko to jee 
= sh nie odstrasza elementów zbrodni- 


Utarło się, że jedna dzielnica wystę- 
e w zbrodni przeciw drugiej, że lu- 


dzie ulicy — jak to stwierdziły władze — 
z Zawodzia występują przeciw podo- 
bnym ludziom z Parkitki, że narzędzia 
śmierci używa się poprostu dla „rozry- 
wki“, byle stać się głośnym wśród lu- 
dzi upadłych, wzbudzać w nich postrach 
i poić się krwią bliźniego. 


Zbrodnia, popełniona na osobie Jana 
Kuleszy, na Zawodziu, jest dowodem 
niesłychanego zwyrodnienia pewnej czę- 
ści dzisiejszej młodzieży, — zbrodni tej 
dokonali osobnicy, liczący po lat 18 do 
20, zaopatrując się uprzednio drogą kra- 
dzieży w śmiercionośne narzędzia. Ży- 
cie ludzkie stało się dla nich igraszką, 
wobec tych zwyrodnialców nikt nie jest 
pewnym życia, spokojny mieszkaniec 
nie może wyjść z pewnością siebie na 
ulice, ani odetchnąć w cieniu drzew w 
zacisznem ustroniu, ponieważ przestęp- 
czość dotarła już wszędzie. Życie ludz- 
kie mało przedstawia wartości, przestaje 
być w cenie, do krajów kulturalnych 
wdziera się wszędzie zbrodnia, usuwają. 
ca z drogi zdobycze postępu — cywili. 
zacji i wiedzy. 

Obok władz bezpieczeństwa wielkie 
zadanie ma do spełnienia prasa, której 
obowiązkiem jest piętnowanie takich 
występków, a temsamem pomaganie 
władzom w zwalczaniu przestępczości i 
zapewnieniu mieszkańcem miasta nale- 
żytego ładu. Jakże jednak musi się wy- 
dać dziwnem postępowanie pewnych 
sfer mieszkańców naszego miasta, jeśli 
naskutek ujawnienia przez prasę prze- 
stępców, napiętnowania i dokładnego o- 
pisu zajścia — otrzymuje uwagi od mło- 


dzików, działających pod opieką włas- 
nych rodziców. 

Mamy tu na myśli fakt, opisany już 
przez nas przed kiłku dniami, kiedy to 
do redakcji wtargnęło dwóch niedorost- 
ków, uczniów jednego z częstochowskich 
zakładów gimnazjalnych, z pogróżkami 
pod adresem wydawnictwa, jeśli odważy 
się naruszać dzielnicę, w której — zda- 
niem młodzików — niema przestępców, 
a w której w rzeczywistości przestęp- 
czość, oczywiście w mniejszych, niż do- 
tąd rozmiarach — datuje się od lat kil- 
kudziesięciu. 

Potem ciż młodzieńcy wypisują do 
redakcji pismo, zaopatrzone podpisami 
kilku bezkrytycznych obywateli, pismo, 
karcąee w sposób paszkwilowy stanowi- 
sko redakcji, że cśmieliła się opisać ka- 
rygodne zejście, wywołane przez jedno- 
stki zwyrodniałe. 

Rodzice powinni dbać, aby młodzież 
nie szła krętemi drogami, aby wygóro- 
wane ambicje młodzika nie szkodziły 
jemu samemu i rodzicom, aby nie ścią- 
gały przykrych następstw. Od wychowa- 
nia dzieci przez rodziców, zależne jest 
ich prowadzenie się w przyszłości. Rów- 
nieź rodzice tych dzieci, które dopusz- 
czają się przestępstw, odpowiedzialni są 
za zachowanie się swego dziecka poza 
domem. 

Dobre wychowanie i należyte doglą- 
danie dziecka przez ojca i matkę może 
zeń uczynić dobrego obywatela. Rodzi- 
ców w tym względzie nie może uspra- 
wiedliwić nawet wojna światowa, której 
zgubne wpływy można jeszcze zawsze i 
należy corychlej naprawić. 


-PO NARADACH w LONDYNIE. 


Trafne uwagi 


prasy francuskiej. — Niemieckie gwarancje bankowe. — 


Stimson doradza Niemcom ustępstwa. — Hindenburg przyjął Stimsona. 


PARYŻ. Niektóre dzienniki uważają 
podróż angielskich ministrów do Berlina 
za przygotowanie do nowej konferencji 
w rodzaju londyńskiej, na której Francja 
wystawiona będzie na nowe niebezpie- 
czeństwo. Opinja publiczna nie poddaje 
się jednak tym manewrom- alarmistycz- 
nym, zdrowy zmysł nakazuje wierzyć w 
silne stanowisko Francji, zdobyte z ta- 
kim trudem. Nie na to przeciętny Fran- 
cuz pracował i oszczędzał tyle lat, aby 
oszczędności jego zmuszono go rzucić w 
otchłań nienasyconych potrzeb Niemiec. 
„Nowa zmowa przeciwko złotu francu- 
skiemu — pisze dziennik „Figaro”. — 
Niech premjer Laval trzyma się jednak 
baczności, niech stoi twardo na swojem 
stanowisku, jak to mu krzyczał tłum, 
który zebrał się przed dworcem kolejo- 
wym w dniu przyjazdu kanclerza Brue:. 
ninga. Francuzów oskarżają o drobnositko 
wość — pisze „Journal des Debats” — 
kpią z chłopa, z drobnego mieszczanina 
francuskiego, odmawiających sobie wszyst 
kiego i idącego wcześnie spać, aby zao- 
szczędzić trochę światła, Zapominają, że 
ten poczciwy lud francuski gotów jest 


zawsze w pocie cztła zebrane oszczęd- 


ności oddać na usługi odważnych przed- 
sięwzięć i najpiękniejszych spraw, o ile 
będą wiedzieli, że zapewnią swojej 0j- 
czyźnie trochę spokoju ns przyszłość. 
Dziennik „L*Ordre” pisze, że Francja 
gotowa jest do nowej ofiary, lecz nie 
chce, aby ofiary jej szły na marne. `` 
BERLIN. Amerykański sekretarz: sta- 
nu Stimson odbył dłuższą rozmowę Z 
ministrem Reichswehry G:ónerem. We- 
dług informacji kół politycznych, Stim- 
son, wskazując, że rząd Rzeszy dotych- 
czas zawsze korzystał z poparcia Ame- 
ryki, z naciskiem domagał się, aby Niem 


cy zgodzili się obecnie na pewne ustęp- 
stwa natury politycznej. W związku z 
tem wspomniane koła przypominają, że 
na ostatniem posiedzeniu gabinetu Rze- 
szy przed odjazdem ministrów do Fran- 
cji Giöner groził dymisją na wypadek, 
gdyby kanclerz Bruening na konferencji 
paryskiej zgodził się na jakiekolwiek u- 
stępstwa polityczne. (PAT). 

BERLIN. Wczoraj o godz. 11 30 ame: 
rykański sekretarz stanu Stimson przy- 
jęty był przez prezydenta Hindenburga. 
W przyjęciu uczestniczyli ambasador a- 
merykański w Berlinie Sackett, ambasa- 
dor niemiecki w Waszyngtonie Prit- 
twitz. 

O gedz., 13,26 Stimson odleciał sa- 
molotem do Londynu. (PAT). 

BERLIN. Według zapowiedzi prasy, 
dziś powołane ma być to do życia kon- 
sorcjum gwarancyjne, złożone z 11 naj- 
większych banków niemieckich z kapi- 
tałem 200 miljonów marek. Zadaniem 


-tego konsorcjum będzie przywrócić dro- 


gą wzajemnych gwarancyj bankowych 
zaufanie na niemieckim rynku pienię 
Żnym. k ; 
Konsorcjum niemieckie ma być za- 
chętą dla bankierów zagranicznych, ce- 
lem przyśpieszenią prac nad utworze- 
niem zagranicznego konsorcjum finan- 
sowego, którego powstanie zdecydowano 
na konferencji londyńskiej, Danatbank 
po utworzeniu tego konsorcjum ma ulec 
reorganizacji. Liczba filij banku będzie 
zmniejszona. : (ATE). 


Kupuicie tylko 
wyroby krajowe! 


Premjer u Marszałka Piłsudskiego. 


Ważne narady gospodarcze 
| w Pikiliszkach. 


WARSZAWA. Premjer Prystor, któ- 
ry od kilku dni przebywa na urlobie 
wypoczynkowym w Borkach, pod Wil- 
nem, odwiedził Marszałka Piisudskiege 
w Pikiliszkach. Według pogłosek pod- 
czas tej wizyty odbyła się ważna nara- 
da polityczna, której przedmiotem były 
sprawy finansowe i gospodarcze. 

W związku z tą rozmową krążą 
wieści, że do Pikiliszek ma zostać zapro- 
szony min. skarbu Jan Piłsudski. Po- 
głoski o naradach w Pikiliszkach wywo- 
łały w kołach politycznych tem większe 
wrażenie, że bezpośrednio przed wyjaz- 
dem na Wileńszczyznę premjer bawił 
przez jeden dzień w Wiśle, gdzie odbył 
ważne narady z P. Prezydentem Rzplitej. 
Marszałek Piłsudski pozostanie w Piki- 
liszkach do 8 sierpnia, poczem wyjedzie 
na zjazd legjonistów do Tarnowa. Wraz 
z Marszałkiem na zjazd tarnowski poje- 
dzie i premjer Prystor. : 


Przed reorganizacją ministerstw. 
Zapowiedź masowych redukcyj, — 
Wyjaśnienia w sprawach emerytal- 

nych. 

WARSZAWA. Podjęta przez rząd 
reorganizacja aparatu administracy jnego 
prowadzona będzie intensywniej, niż do- 
tąd. W najbliższym czasie mają być 
przeprowadzone liczne reformy zarówno 
wśród władz centralnych, jak i niższych 
urzędów. Dotyczy to zwłaszcza Minister- 
stwa Skarbu, Spraw Wewnętrznych, Rol- 
nictwa i Reform. Rolnych. 

W związku z tem już z dniem 1-go 
sierpnia kilka tysięcy urzędników otrzy- 
ma'wypowiedzenie pracy, przyczem na 
pierwszym planie znajdą się . mężatki, 
których mężowie pracują oraz osoby, 
mające zapewnione inne źrodła utrzyma- 
nia. 

Natomiast nie odpowiadają prawdzie 
pogięski o tem, jakoby wypłata sierp- 
niowych poborów urzędniczych miała 
nastąpić w dwu ratach, wzgl. z końca 
miesiąca. 

Według wyjaśnień Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, funkcjonariusz państwo- 
wy, który pozostaje jeszcze w czynnej 
służbie państwowej, a nabył już prawe 
do pełnej wysługi emerytalnej za 85 lat, 
jednakże do skarbu państwa wpłacił 
składki emerytalne lub ubezpieczeniowe 
za okres krótszy, obowiązek uiszczania 
przez niego opłaty emerytalnej nie usta» 
je, pomimo uzyskania prawa do pełnej 
emerytury. 


O uproszczenie akarhowości 


komunalnej. - 
WARSZAWA. Związek Miast Pol- 


„skich wystosował memorjał do Minister- 


stwa Spraw Wewnętrznych w którym 
są zawarte uwagi na temat oszezędności, 
dających się przeprowadzić w gospo- 
darce samorządowej przez zmianę ustą- 
wy o tymczasowem uregulowaniu finan- 
sów komunalnych. M. in. wskazuje me- 
mórjał na możliwość uproszczenia finan- 
sów komunalnych i zmniejszenie zwią- 
zanych z tem kosztów, w szczególności 
zaś uniknięcia podwójnej rachunkowo- 
ści przy ściąganiu podatków państwo- 
wych i samorządowych. Odnosi się to 
zwłaszcza do podatków od nieruchomo- 
ści, lokali i placów niezabudowanych. 


Ossendowski w Dalmacji, 
W Dabrowniku (Raguza) bawi wraz 
z małżonką znakomity podróżnik polski, 
prof. dr. F. A. Ossendowski, który za- 
mierza powrócić do kraju na jesień i 
napisać powieść historyczną, opartą na 
historji dawnej republiki raguzańskiej. 


jami wypędzili 


Str. 2. 


Polak wicemistrzem świata w szachach. 


PRAGA. W niedzielę zakończyła się 
18 runda olimpijskiego turnieju szacho- 
wego. Drużyna polska wygrała z Litwą 
3:1... 

Po 18 rundzie na czele tabeli znaj- 
dowały się Stany Zjednoczone, mając 46 
punktów, Polska 45, Jugosiawja 44 i 
pół, Czechosłowacja 44, Austrja 43 i pół, 
oraz Łotwa, Szwecja, Niemcy po 43. 

Wczorajsze spotkanie Polski z amery- 
ką przyniosło wynik remisowy, 2:2, a 
temsamem mistrzostwo świata zdobyła 
drużyna Stanów Zjednoczonych A. P. 

W drażynie pclskiej wygrał Robin- 
stejn z Kashadem, partja dr. Tartako- 
wer — Marshal i Makarczyk — Steiner 
sakończyły się na remis. Przepiórka zaś 
przegrał z Horowitzem. 

Wobec tego ostatsczny wynik turnie- 
ja szachowego przedstawia się następu: 
jąco: Pierwsze mie sce Stany Zjednoezo- 
ne 48 punktów, Polska 47, Czechosło- 
wacja 46 i pół, Jugosławja 46, Szwecja, 
Łotwa i Niemcy po 46 ipół, Austuja 44, 
Węgry 39 i pół, Holandja 85, Szwajcarja 
34, Litwa 80 i pół, Francja 29 i pół, Ru- 
munja 28, Włochy 24, Danja 19 i pół, 
Hiszpania i Norwegja po 15 i pół. 

W turnieju o mistrzostwo świata pań 
pierwsze miejsce zdobyła p. Wiera Men- 
zik, wygrywając wszystkie partje. 

W międzynarodowym * turnieju o ty- 
tuł mistrza czechosłowackiego Związku 


szachowego podzielili pierwsze miejsce 


dr. Kohn (Polska) i dr. Miiller (Austrja), 
Amerykanie zdobyli puhar od zeszło: 


„rocznego zwycięzcy, którym, jak wiado- 


mo, był Polak. (PAT). 


Proces o napad na nauczyciela pol- 
skiego na Śląsku Opolskim. 


OPOLE. 13 sierpnia odbędzie się 
przed sądem karnym w Kluczborku, na 
Sląsku Opolskim sensacyjna rozprawa, 
przeciwko 19 osobom miejscowości Wę- 
dzin, oskarżonym 0 zakłócenie spokoju 
domowego, obrazę, urazy cielesne, po- 
gróżki i t. p. dokonane na miejscowym 
nauczycielu polskim Karaśkiewiczu. 26 
marca b. r. zorganizowana przez sołtysa 
zaprzańca Tomasza Kossalę bójówka nie- 
miecka napadła na wyżej wspomnianego 
mauczyciela w jego własnym domu, ki- 
0 z Wędzina. Nastąpiła 
interwencja polskich władz dyplomatycz: 
nych, wskutek czego Karaśkiewicz już 
po kilku dniach wrócił do Wędzina, 
władze zaś niemieckie aresztowały ban- 
dę z sołtysem Kossalą na czele. Jako o- 
skarżyciel poboczny został dopuszczony 
prezes polskiego Zw. Szkolnego w Niem 
ezek, p. Baczewski z Berlina. 


Ucieczka prezydenta Chili. 


SANTIAGO DE CHILI. Prezydent 
republiki, Ibanez, ustąpił ze swego  sta- 
nowiska, Władzę prezydenta republiki 


„objął prowizorycznie prezydent senatu 
„Pedro Opazo.: 


Prezydent Ibanez zbiegł w niewiado- 
mym kierunku w zamkniętym automo- 
bilu, podczas gdy większe grupy gewo- 
lucjonistów przebiegały po ulicach mia- 
sta z okrzykami: „Smierć Ibanezowi” i 
szukając go, aby wykonać wyrok rewo- 
łucji nad upadłym dyktatorem. 

Naczelny dowódca armji ogłosił, że 
wojska oddają się do dyspozycji rządu 
prowizorycznego. Pozatem w kraju pa- 
nuje spokój. (PAT.) 


Polka niedoszłym burmistrzem. 


CHICAGO. W stanie Wyoming, w. 
„mieście Green River do walki wyborczej 


e stanowisko burmistrza stanęła Polka, 
p. Helena Mucho. Gorliwa pracowniczka 
społeczna, opiekunka miejscowego wię- 
sienia, dzłałączka wielu organizącyj fi- 
lantropijnych, znajdująca przytem czas 


-na studja wyższe prawnicze — była 
-pani Mucho kandydatem tak popular- 


nym, że.w walce ze swym przeciwni- 
kiem, który w oczach wielu wyborców 
miał tę nad nią wyższość, iż był — męż- 


czyzną, zebrała ona zaledwie o 130 gło- 


sów mniej od swego przeciwnika. 


Bezrokocie inteligencji niemieckiej, 
KRÓLEWIEC. O nadprodukcji inte- 


-ligencji w Niemczech świadczy fakt, że 


obecnie w samych Prusąch Wschodnich 
jest bezrobotnych 50,000 osób, posiada- 
jących akademickie wykształcenie. Po- 
nieważ liczba studjujących wzrasta z ro- 
ku na rok, widoki znalezienia pracy dla 
osób, kończących studja, są coraz gor- 
sze. Sfery miarodajne w Prusach liczą 
się z możliwością, że liczba bezrobotnych 
akademików wzrośnie w najbliższych la- 
tach do liczby 100,000 osób. 


NZJEA.A M 


TEATR „ODEON! — Dziś i dni nastepnych 


WIELKI FILM reżyserji słynnego JOE MAY'A pod tytułem 


W rolach głównych: Liana Maid, G. Fröhlich, R. A. Sziettow 
i inni najwybitniejsi artyści europejscy. — Muzyka znanego komp. R. BENĄCKIEGO. 


KC OE A A R z 
. z 2 W zruszający dramat według znanej 
Nad program Przedwiośnie „wieści STEFANA ŻEROMSKIEGO. 
W rolach głównych: Zbyszko Sawan, Boguslaw Samborski, Władysław Walter, Marja Gor- 
czyńska oraz najwybitniejsze siły scen warszawskich. 


Potężny dramat z ży- 
cia współczesnego. — 


Ceny zniżone. — Szczegóły w programach — Ostatni seans o godz. 10-ej wiecz. 
Do rozpoczęcia pierwszego seansu wszystkie krzesła parterowe Í złoty. 


SABA á ; a ; : ; 
Meksyk przeciw Kościołowi. 
Władze żądają wypędzenia wielu księży z granic państwa. — Podpalenie 
kościołów. — Tłum wpadł do kościoła i zastrzelił księdza. — 


Zamach na 


LONDYN. W Meksyku wybuchły 
rozruchy na tle religijnem. Gubernator 
stanu meksykańskiego Vera Cruz wydał 
rozporządzenie, nakazujące władzom Koś- 
cielmym zmniejszenie liczby księży do 
połowy. Władze kościelne założyły pro- 
test i nie podporządkowały się nakazówi 
wydalenia połowy księży z kraju. 

Na znak protastu przeciwko rozporzą- 
dzeniu władz cywilnych dokonano w 
Vera Cruz zamachu rewolwerowego na 
gubernatora stanu, który został lekko 
ranny, Po tym zamachu zgromadził 
się na ulicy Vera Cruz wiełki tłum, któ. 
ry podpalił 4 kościoły. 

Jeden z kościołów spłonął- doszczęt- 
nie, trzy kościoły zostały poważnie u- 
szkodzone przez ogień. Jednocześnie 
kilku mężczyzn wtargnęło z rewolwera- 
mi do jednego z kościołów w Vera Oruz 
podczas mszy św. Napastnicy zastrzelili 
jednego z księży, odprawiających nabo., 
żeństwo. Drugi ksiądz został ciężko ran- 


gubernatora. 


ny. Jeden z napastników został rów- 
nież ranny. 

Z obawy przed powtórzeniem  rozru- 
chów na tle religijnem w Vera Cruz, 
ogłoszono stan oblężenia. (ATE). 

JALAPA (stan Vera Gruz). Wybuch- 
ły tu nowe rozruchy na tle walk reli- 
gijnych, objęły cały stan Vera Cruz. Na 
tem tle miało miejsce krwawe starcie 
na rewolwery pomiędzy gubernatorem 
stanu a pewnym młodym człowiekiem, 
który usiłował go zamordować. Napast- 
nik zaatakował gubernatora pomiędzy 
filarami kolumnady, otaczającej pałac. 
Gubernator, trafiony pierwszą kulą w u- 
cho, uciekał wciąż, kryjąc się za filary. 
Przez cały czas obaj przeciwnicy obsypy- 
wali się wzajemnie strzałami rewolwero- 
wemi i wreszcie napastnik otrzymał ra- 
nę śmiertelną. 

Podczas rozruchów 4 kościoły zostały 
podpalone, pewna liczba osób została za- 
bitych i wiele ranionych. 
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Przed wyhorami komunalnemi 


w Czechosłowacji. 
Ludność polska przygotowuje się, 
unikając szkodliwego kompromisu 

z Niemcami. 
"MORAWSKA OSTRAWA. Na pod- 


stawie uchwały Rady Ministrów w Cze- 


chosłowacji odbędą się w b. r. wybory 
komunalne w ustawowym terminie, t. zn. 
pod koniec października, wzgl. w po- 
czątkach listopada. 

Wybory gminne posiadają dlą mniej- 
szości polskiej pierwszorzędne znaczenie, 
choćby z tego powodu, że są najbardziej 
widocznym przejawem jej siły politycze 
nej. Już dziś taktyka Polaków w wy- 
borach gminnych jest rzeczą prepau: 
ną. Polska socjalistyczna partja robotni- 
cza uchwaliła oficjalnie postawienie od- 
dzielnych: list kandydatów, a za jej przy- 
kładem pójdzie Związek Sląskich Kato- 
lików i Stronnictwo Ludowe. 

Pomimo wysunięcia oddzielnych list 
wyborczych, wszystkie stronnictwa i u- 
grupowania polskie potworzą wspólne 
bloki wyborcze, tylko w wyjątkowych 
wypadkach stronnictwa polskie wejdą 
w porozumienie wyborcze z listami kan- 
dydatów innych narodowości. 

W szczególności miejscowa prasą pol- 
ska przestrzega przed kompromisami 
wyborczemi z Niemcami. 

Taktyka polska oparta jest na do- 
świadczeniu z lat ubiegłych i w niczem 
nie naruszy znanej jedności mniejszości 
polskiej w Czechosłowacji w sprawach 
ogólno narodowych. (PAT). 


Bułydrja nie płaci Grecji. 


PARYŻ. Ź Aten donoszą, iż mąd 
bułgarski zakomunikował za pośredni- 
ctwem Banku Międzynarodowych Wy- 
płat, że nie tylko nie wypłaci Grecji 
przypadającej w czerwcu miesięcznej 
raty reparacyjnej, ale żąda także zwzotu 
wypłąconych z tego tytuła sum w kwiet- 
niu i maju. 

W Atenach wywołało żądanie to o- 
gromne zdumienie. Rząd grecki wzbra- 
nia się uwzględnić pretensje Bułgarji. 
Bank Międzynarodowych Wypłat miał 
oświadczyć rządowi greckiemu, iż uwa- 
ża pretensje Buigarji za niezgodne z pla- 
nem Hoovera. (ATE.) 


Gzy Stahlhelm jest wojskiem? 


PRAGA. Donosząc o aresztowaniu 
we Wrocławiu trzech osób, oskarżonych 
o szpiegowanie Stahlhelmu, prasa czeska 
zaopatruje ten fakt komentarzem, że 
zmusi tem ministra Curtiusa do osta- 
tecznego zadeklarowania, ezy Stahlhelm 
jest organizacją wojskową, czy nie, oraz 
że wypadek ten rzuca w związku z ge- 


newskiem oświadczeniem min. Curtiusa 
jaskrawe światło na niemiecką prawdo- 
mówność. (PAT.) 


Dwa rządy w Chinach, 


LONDYN. Minister spraw zagranica- 
nych rządu kantońskiego Chen przybył 
do Japonji eelam rokowań o. uznanie 
rządu kantońskiego przez Japonję.. Wia- 
domość ta wywołała zaniepokojenie w 
kołach rządu nankińskiego, który pole- 
cił swemu posłowi w Tokio oświadczyć, 
Że rząd kantoński jest rządem zdrajców 
i że uznanie tego rządu przez Japonię, 
Nankin będzie uważał jako obrazę. 


Okropna powódź w Chinach. 


LONDYN. Zə wschodnich Chin nad- 
shodzą wiadomości o wielkiej klęsce po- 
wodzi. Po kilkutygodniowych ulewnych 
deszczach rzeki wystąpiły z brzegów i 
zalały uprawne pola. i - 

Na przedmieściu Nankinu woda zni- 
szczyła 4,000 domów. 10 tysięcy ludzi 
jest bez dachu nad głową. Niektóre dziel- 
nice miasta stoją pod wodą głębokości 
metra. Dużo ludzi utonęło. (ATE.) 


Pociski artyleryjskie na plaży. 


Niebezpieczne odkrycie 
w Ostendzie, dzięki wysokiemu 
przypływowi morza. 


BRUKSELA. W Ostendzie, na plaży 
Mariakerke wysoki przypływ morza od- 
krył skład amanicji, pozostałej tam z o- 
kresu wielkiej wojny. Wyjątkewema 
tylko szczęścia należy zawdzięczać, iż 
obeszło się bes wypadków. 

W składzie tym, znajdującym się w 
pośrodku najbardziej uczęszczanej pla- 
ży, znaleziono 76 pocisków kal. 106%, 
każdy ważący 15 i pół kg., 78 pocisków 
rb A — po 8 kg. i 8 kalibru 150 po 
40 kg. 

Należy zaznaczyć, iż dwa lata temu 
zdarzył się podobny wypadek, którego 
ofiarą padło jednak wiele osób. (PAT.) 


Patas Sowietów 


na miejscu soboru Zbawiciela 
w Moskwie. 


Moskiewskie „Izwiestja” i „Prawda” 
donoszą, że w związku z zamierzoną 
„budową w centrum Moskwy „pałacu 
Sowietów” przeznaczonego na wielkie 
zebrania, koncerty, kino itp. ma ulec 
rozbiórce świątynia prawosławna- Zbą- 
wiciela. 

Zburzenie wspaniałej cerkwi jest na- 
turalnie tylko pretekstem, a nie koniecz- 
-nością do budowy „pałaca” bolszewi- 
ckiego akurat w tym czasie, kiedy mil- 
jony cierpią głód i ostatnią nędzę. 


Nz. 11Ł. 


Z różnych stron 


w kiiku wierszach. 


— Do Krynicy przybył król śpiewa- 
„ków, Jan*Kiepura. Każde pojawienie się 
jego na deptaku, budzi prawdziwą sen- 
sację. Wielbiciele otaczają go w jednej 
chwili, żądając od mistrza autografa, ty- 
tułem więc wykupu musi on każdorazo- 
wo skreślić kilkadziesiąt podpisów. 

— W Małopolsce Wschodniej od kil- 
ku miesięcy panuje wielka posucha, Ks. 
arcybiskup  Pwardowski, metropolita 
lwowski, zarządził, aby w celu ubłaga- 
nia Boga, we wszystkich kościołach od- 
prawiono modły o odwrócenie klęski. 


— (Olbrzymi okręt  transatlanty cki 
„Clan Macaliste3” zawinął do Gdyni 27 
bm. z ładunkiem ryżu, na nadbrzeźs [n- 
dyjskie. Okręt ten ma załogę malajską i 
i płynie pod banderą angielską. 

— W Warszawie wykryto szajkę, 
która napadała na podróżnych w pocią- 
gach pośpiesznych. Schwytuno także 
kilku fałszerzy biletów Kolejowych. 
Bliższych szczegółów brak. 


— Daia 2 sierpnia r. b. odbędzie się 
w Gdyni zebranie literatów kaszubskich. 
Zebranie to zostało zorganizowane przez 
zarząd Związku literatów polskich na 
Kaszubach z siedzibą w Gdyni. 

— We Lwowie aresztowano około 
60 komunistów, którzy przygotowywali 
„dzień przeciw wojenny” `na 1-go sierp- 
nia. 

— W Warsżawie popełnił samobój- 
stwo wielki przemysłowiec, Ludwik 
Orthwein, który ostatnio popadł w tru- 
dności materjalne, 

— W drugiej połowie sierpnia przy- 
będzie do Polski jugosłowiański minister 
spraw zagranicznych, generał Marin- 
Korić. 

— Z powodu pustek w kasach „skar 
bu” gdańskiego, senat postanowił wy- 
płacanie urzędnikom poborów 1i 16 
każdego miesiąca. 

— Z Aleksandrji donoszą, że znane- 
mu angielskiemu archeologowi Howardo- 
wi Carterowi, udało się dokładnie odna- 
leźć miejsce, w którym znajduje się gro- 
bowiec Aleksandra Wielkiego. 

— W sprawie afery szpiegowskiej w 
Strassburgu ogłoszono wyrok. Oskarżo- 
nych skazano na więzienie od 18 mie- 
sięcy do 4 lat, 5 lat pozbawienia praw 
obywatelskich i zakaz przebywania na 
terytorjum francuskiem przez 6 lat. 


— Sterowiec „ŻZsppólin” przeleciał 
już Nową Ziemię i znajduje się w po- 
bliżu bieguna północnego. Połączenie 
radjowe zaczęło ostatnio niedomagać, 
bliższych wiadomości brak. 

— Z dniem 24 lipca upłynął czas ze- 
słania Waldemarasa do Płotel. Obecnie 
rząd kowieński przedłużył Waldemaraso- 
wi okres zesłania do dnia 17 sierpnia, tj. 
do czasu jego procesu, (PAT). 

— Waldemaras wniósł prośbę do są- 
du wojennego o wyznaczenie mu z urzę- 
du obrońcy, gdyż nie jest on w stanie 
opłacić adwokata z własnych funduszów. 
Rada adwokacka wyznaczyła na obroń- 
cę Waldemarasa adw. Chorążyckiego. 

— Ajancja Tass donosi, że żniwa w 
Sowietach są w pełni. Zaiwa obejmują 
16.389 tys. na powierzchni obsianej zbo- 
żem ozimem i jarem. Państwowe przed- 
siębiorstwa rolne dostarczyły na punkty 
zborne 1.546 tys. q zboża (ATB). 

. — Na jeziorze Saimen zatonęła wczo- 
raj łódź-motorowa, w której jechał rtm. 
Loennroth z rodziną. Rotmistrz, jego 
żona, $ córki oraz podoficer utonęli, u- 
ratowała się tylko nauczycielka domo- 
wa. (PAT). 

— Zarząd hiszpańskiej partji rady- 
kalno-wocjalistycznej na wczorajszem po- 
siedzeniu postanowił, że ministrowie ra- 
dykalno - socjalistgekai, wchodzący w 
sklad obecnego gabinetu, mają zacho- 
wać nadal swoje portfele, a partja win: 
na orjentować się bardziej w kiarunku 
lewicowym i radykalnym. (PAT), 

— W górnej Austrji zanotowano 6 
nowych wypadków choroby Heine Medi- 
ne. Niedawno władze sanitarne zareje- 
strowały w tej prowincji 30 wypadków 
tej choroby. Liczba wypadków śmierci 
wzrosła do pięcin. 

— W Chicago zastrzelony został przez 
przeciwników politycznych sekretarz or: 
ganizacji robotników transportowych. 
Morderców nie schwytano. 

— W Southampton (Anglja) wylądo- 
wał z własnego jachtu miljarder ame- 
rykański, Pierpont Morgan, który z po- 
lecenia prezydenta Hoovera przybył do 
Europy badać stosunki gospodarcze, 

— Wobec wzrastającej śmiertelności 
wśród zesłańców na wyspach Sołowie- 
ckich, rząd moskiewski postanowił prze- 
prowadzić tam rewizję. 
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KALENDARZYK 

Sroda 29 lipca: Marty P. 

Wschód słońca: g. 3.51. Zachód 19.34. 

Długość dnia 15 godz. 46 m. a 

Nocne dyżury aptek. 

W nocy z wtorku na środę: I Aleja, 
statni Grosz. 

W nocy z środy na czwartek: | Aleja, 
Trzeciego Maja. 

Otwarcie kuchni dla bezrobo- 
tnych. W czwartek, 80-go b. m. na- 
stąpi otwarcie bezpłatnej kuchni dla 
bezrobotnych, którzy korzystać będą Z 0- 
biadów codziennie od godz. 11-tej do 15. 
Kuchnia -- jak już pisaliśmy — mieścić 
się będzie na piacu miejskim przy ul. 
Ciemnej, obok dawnego szpitala dla za- 
ksźcych. Obiady wydawane będą bezro- 
botnym zarejestrowanym, posiadającym 
legitymacje. Bliższych informacyj w spra- 
wie wydawania obiadów udzislać będą 
"właściwe władze lub na miejscu przy 
‘bezpłatnej kuchni, 

Nie będzie podwyżki cen mię 
sa i t. p. Donosiiiśmy już, że w ub. 
sobotę odbyła się w magistracie pod 
przewodnictwem p komisarza Rządu, 
narada z przedstawicielami rzeźników, w 
sprawie podwyższenia cen mięsa, wędiin i 
tłuszczów. Przedstawiciele rzeźników uza- 
sadniali konieczność podwyżki podroże- 
niem żywca. Na naradzie tej ustalóko 
nowe ceny, które jednakże musiałyby 
być zatwierdzone przez władze woje: 
wódzkie. W ub. poniedziałek p. komi- 
sarz Rządu przedstawił w Kieleckim U. 
rzędzie Wojewódzkim nowe ceny, których 
jednakże urząd ten nie' zatwierdził, uza- 
sadniając swe stanowisko tem, iż speku 
lanci wykorzystałiby podwyżkę w ten 
sposób, że skupowaliby mięso i wędliny 
w tych okolicach, gdzie ceny są niższe, 
co wytworzyłoby tylko chaos. Ceny więc 
nie mogą być narazie ani podwyższone, 
ani obniżone. Opinję swą Kiel. Urząd 
Woj. przesłał do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Wobec tego obowiązują 
nadal ceny dotychczasowe. 


Na jakiej podstawie podwyż- 
-szono ceny wędlin? Mimo, iż wła- 
dze nie zatwierdziły podwyżki cen mię- 
sa, wędlin i tłuszczów, niektórzy rzeźni- 
ey samowolnie zastosowali ceny wyższe. 

Już od ubiegłego piątku pobierane są 
 aazczególnie za wędliny — ceny, podykto- 
wane przez rzeźników. Np. za ;serdelka, 
który Kosztował dotąd 20 groszy, pobie- 
zają już 25 pr, w podobnym stosunku 
„podrożały” inne wędliny. Ceny te po- 
bierają tylko ci rzeźnicy, którzy nie 
chcą wiedzieć, że za łamanie postano- 
wień wladz grożą kary, które niewątpli- 
wie będą zostosowane, aby położyć kres 
sztucznemu: wytwarzaniu drożyzny. 


Legjoniści częstochowscy na 
zjeździe w Tarnowie. Jak wiado- 
mo, w dniu 0 sierpnia odbędzie się w 
Tarnowie wszechpolski zjazd legjonistów, 
który zaszczyci swą obecnością Marsza- 
łek Piłsudski. 

Na zjazd ten wybiera się z Często- 
chowy 30 b. legjonistów z prezesem dyr. 
Kobyłeckim na czele. Częstochowianie 
wyjadą stąd w sobotę, 8 sierpnia wie- 
esorem i w Sosnowcu połączą się z gru 
pami Zagłębia Dąbrowskiego. 


Spadek bezrobocia w CzęSto- 
chowie, W tygodnia od 20 do 25 
b. m. w częstochowskim urzędzie pośred 
nictwa pracy zapisanych było 10,184 
bezrobotnych, z czego na miasto przy- 
padało 6,942 i 3,194 na powiat. Liczba 
bezrobotnych w porównaniu z tygodniem 
poprzednim zmniejszyła się o 62 osoby. 


Fabryka naczyń porcelanowych 
przy uł. Ciemnej — powstała, dzięki 
inicjatywie kilsu bezrobotnych, którzy 
wybudowali sobie prowizoryczny piec, 
wpuszczony W ziemię i przy pomocy 
sprowadzonego z Gdańska znawcy wy. 
rabiali wspomniane przedmioty. Fabryka 
jednak nie była zbudowana planowo, 
bez zezwolenia władz, które też wdały 
się w tę sprawę. Podobno właściciele 
fabryki postanowili zastosować się do 
mó zh władz i pracę prowadzić na- 

al. 


Nowe opłaty na rzecz skarbu 
za cechowanie złota. Nowe rozpo" 
tządzenie ministra skarbu o opłatach za 
techowanie przedmiotów złotych i srebr 
nych przewicuje następujące stawki: 

Ža eechowanie wyrobów gotowych 
Pobiera się od ciężaru jednego- grama 
Przy wyrobach złotych — 15 gr. i przy 
Wyrobach srebrnych 1 grosz, Za cecho- 
wanie metali malarskich opłaty wyliczo- 
De są w ułamkach grosza. 

Za cechowanie zegarków złotych 0 
średnicy do 88,5 mm. opłata wynosi 5 
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Z LEGJONU MŁODYCH. 


W ub. sobotę o godz. 18-tej odbyło 
się przedinauguracyjne zebranie Legjo- 
nu Młodych, związku, mającego na ce- 
lu pracę dla państwa, które szczególnie 
dziś wymaga od młodzieży należytego 


udziału w jego życiu politycznem. Na: 


zebranie to przybył też redaktor „Słowa 
Częstochowskiego” p. Purwin, długolet- 
ni kierownik dzienników polskich w 
Gdańsku. W imieniu koleżanek i kole- 
gów komendant Legjonu p. H. Grygo- 
siński powitał gościa, który po wielu 
wędrówkach na obczyźnie mógł zebranej 
młodzieży dać obraz z życia studentów- 
Polaków w Gdańsku i za oceanem. Za- 
chęcająe młodzież do studjów zagranicą, 
zalecał prelegent korzystać Z amerykań- 
skiej Fundacji Kościuszkowskiej, która 


„nie jest dotychczas przez Polaków nale- 


życie wyzyskana. Kształcąc się ną ob- 
czyźnie, zdobywamy wiedzę praktyczną, 
uzupełniamy tam to, czego W kraju nie 
mogliśmy zdobyć. Mimo,że życiejstudenta- 
Polaka jest ciężkie, nie powinno to ni- 
kogo zrażać, boć winniśmy wykazać spo- 
łeczeństwu, że idziemy stale naprzód. 


Kiedyś przecież na barkach dzisiejszej 
młodzieży spoczną losy państwa, a więc 
już dziś należy zaprawiać się do tego 
życia społecznego, by poznać dokładnie 
bolączki, na jakie państwo nasze cierpi, 
by zdać sobie sprawę z niebezpieczeń- 
stwa, na jakie narażony jest nasz kraj. 
Wspólnemi siłami pracujmy dla państwa, 
zachowajmy to, co przekazali nam: Chro. 
bry, Batory, Sobieski, a co własną pier- 
sią zastawił nasz Wielki Wódz, Marsza- 
łek Józef Piłsudski. Praca dla Państwa, 
oto dewiza tego, który tę Polskę ocalił 
<znacząc orężem jej granice, praca, o któ- 
rej się sam wyraził: „Idą czasy, których 
znamieniem będzie wyścig pracy, jak 
przedtem był wyścig żelaza, jak przed- 
tem był wyścig krwi”. Złączmy więc 
wszyscy swe dłonie, ofiarowując się pra- 
co dła dobra Tej, co nie zginęła. 

Po tak podniosłej prelekcji złożył ko- 
mendant Legjonu Miodych p. redaktoro- 
wi podziękowanie za tak miłe i prak- 
tyczne wskazówki w daiszem postępo: 
waniu młodzieży. R. 


Z zebrania Związku Związków. 


W sobotę o godz. 19-ej odbyło się przy 
ml. Małej 8 Walne Zebranie Związku 
Związków (dział włókienniczy). 

Przy szczelnie wypełnionej sali prze- 
wodniczący p. Józef Marszalski otworzył 
zebranie, udzielając głosu  posłowi na 
Sejm b. A, Piekarskiemu. 

Ref-rant po wyjaśnieniu wstępnem 
charakteru zebrania i zapoznaniu obec- 
nych z rozwojem Związku Związków na 
całym obszarze Rzeczypospolitej — Wy- 
głosił półtoragodzinny referat ideowy, 
zapoznając zebranych z podłożem ideo- 
wem, celem i środkami, któremi ruch 
zawodowy dążyć będzie do zrealizowania 
swoich postulatów. 

Po referacie przewodniczący p. Mar- 


szalski zarządził głosowanie tajne, celem 
wyboru formalnych władz Związku, gdyż 
do tego czasu czynności sprawowała 
t. zw. Komisja Organizacyjna. 

Do zarządu zostali wybrani pp.: Ste- 
fan Watała, Agapit Morawiec, Stanisław 
Gorząd, Jan Tejchman, Franciszek Slę- 
zak, Wawrzyniec Grabowski. 

W wolnych wnioskach przemawiało 
kilku obeenych, przeważnie w sprawie 
taktyki na najbliższą przyszłość. W wy- 
niku tych wywodów wyrażono przekona- 
nie, iż należy kierować się zasadą, że 
nie ilość, lecz jakość winna stanowić o 
posunięciach Związku. 

Następne zebranie wyznaczono na 
dzień 28 b. m. 


Okropny wypadek na karuzelu. 


Wskutek lekkomyślności, czy wypadku odniosło ciężkie rany 
dwóch osobników. 


W poniedziałek, około godziny 21-ej 
do karuzelu Michała Błaszczyka przy 
ulicy Teofila, na Zawodziu, zgłosiło się 
kilku osobników, którzy za zgodą wspo- 
mnianego weszli na wierzch i kręcili 
karuzel, utrzymując go w ruchu. 

Nagle z niewyjaśnionej dotąd przy- 
czyny, gdy karuzel był w największym 
ruchu, odczepił się jeden z haków, na 
którym wisiał karazel; hak zawadził o 
śrubę, do której przymocowana była 0- 
bręcz, stanowiąca niejako podstawę, 
Obręcz zgięła się i przygaiotła wszyst: 
kich osobników, z których Roman Paul 
(Złota 107) doznał rany szarpanej na lə- 


wej nodze, a Kazimierz Rozpendek (Zło - 
ta 5) — takiejże rany na lewem udzie. 
Obu wymienionych przewieziono w sta- 
nie bardzo ciężkim do szpitala. 

Lżejsze obrażenia odnieśli koledzy 
wyżej wspomnianych; Tadeusz Blukacz 
(Mirowska 27), Tomasz Chodyrą (Mirow - 
ska 28), Władysław Zając (Złota 93) i 
Marian Kubczak (Złota 75). 

Dotąd nie udało się stwierdzić — co 
było właściwą przyczyną tego nieszczę: 
ścia — czy lekkomyślność, czy też pro- 
sty przypadek. 

Władze prowadzą w tej sprawie ener- 
giczne dochodzenie. 


„= 
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zł, 50 gr., a przy średnicy większej — 10 
złotych. Za cechowanie zegarków srebr- 
nych, bez względu na wielkość — 1 zł. 
50 gr. 

2a czynności niepołączone ze stemplo 
waniem urzędy probiercze pobierać będą 
opłaty: za próbę złota — 3 zł, za próbę 
srebra 2 zł., za próbę złota i srebra — 4 
zł., za stopienie złota i srebra do 100 
gramów także 1 złoty. 


Gimnazjalne kolonie letnie w 
Romanowie. Siaraniem Komitetu Ro- 
dzicielskiego przy l-szem Gimnazjum 
Państwowem im. Henryka Sienkiewicza, 
zostały urządzone w Romanowie, około 
Kamienicy Polskiej, kolonje letnie dla 
uczniów tegoż gimnazjum. 


W nadzwyczaj pięknem położeniu, w. 


pobliżu rzeki, w której uczniowie uży- 
wają kąpieli i sportu wioślarskiego, na 
szczycie wzgórza, wśród sosnowego lasu, 
wybudowano z drzewa salę jadalną i 
postawiono dwa namioty. Tutaj ucznio- 
wie, pozostający pod troskliwą opieką 
p. prof. E. Mąkoszy, uczą się, przez 
przestrzeganie regulaminu, karności i 
punktualności. 

Dobre i obfite odżywianie, ruchy i 
Świeże powietrze, w wysokim stopniu 
dodatnio wpływają na wzmocnienie się 
nadwątlonych w mieście organizmów, 
tak, że wszyscy czują się wyśmienicie, 
bezwzględnie lepiej, niż na letnisku pry- 
watnem. * 

Należy nadmienić, że uczniowie prze- 
bywają na tych kolonjach za minimalną 
opłatą, uiszezaną na bardzo dogodnych 
warunkach, niezamożni zaś na koszt ko- 
mitetu. = 

W niedalekiej przyszłości Komitet 
Rodzicielski ma zamiar wybudować 
gmach piętrowy, w którym uczniowie 
mogliby używać przez cały rok kolonij. 
Peszczególne klasy będą tu przysyłane 


etapami na pewien przeciąg czasu i tu- 
taj będą urządzane lekcje. 

Komitetowi Rodzicielskiemu z p. Bo- 
usławskim, jako prezesem, na czele i 
yrekeji gimnazjum należy się szczere 

uznanie za urządzenie kolonij.  —cz. 


jak zapobiegać pożarom? Wo- 
bec -szerzącej się ostatnio klęski pożarów 
w naszym kraju, władze poszczególnych 
województw wydały doniosłe zarządze- 
nis — jak należy zapobiegać pożarom. 
Przedewszystkiem wzbronione jest pale- 
nie ognia w odległości 100 metrów od 
lasów; palenie może mieć miejsce jedy- 
nie pod nadzorem czynników odpowie- 
dzialnych, np. podczas robót polnych lub 
leśnych, celem sporządzenia pożywienia 
lub t. p. Ogień jednak powinien być bez- 
zwłocznie po ugotowaniu jedzenia uga- 
szony przez zasypanie go ziemią i stłu: 
miony ostatecznie. Nie wolno w promie-, 
niu 200 metrów od lasów, budynków, 
stert siana, słomy, zboża lub t. p. pusz- 
czsć ogni sztucznych i t. p. St:ðże wiej- 
scy muszą być koniecznie zaopatrzeni w 
trąbki (bekadła), aby na wypadek spo- 
strzeżenia pożara — bezzwłocznie alar- 
mować straże pożarne i mieszkańców. 
Każdy mieszkaniec, gdy spostrzeże o- 
gień, winien bezzwłocznie donieść o tem 
albo władzy, albo sąsiadowi, albo prze- 
chodniowi. W każdej zagrodzie wiejskiej 
muszą być w należytym porządku utrzy- 
mane wszelkie narzędzia przeciwpożarne, 
jak: wiadra, siekiery, bosaki, drabiny, 
beczki do wody itd. Każdy mieszkaniec 
wsi musi brać udział w ratowaniu mie- 
nia ludzkiego, zagrożonego pożarem, je- 
żeli pomocy tej zażąda straž ogniowa, 
wójt, sołtys lub osoba, dotknięta poża- 
rem. Rozporządzenie wojewódzkie zabra- 
nia też budowy ołtarzy Bożego Ciała 
przed domami, krytemi słomą lub inne- 
mi materjałami łatwopalnemi, oraz w 


Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!! 
Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego*, Czę- 
stochowa, il Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 
ul. Kilińskiego 3. 
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pobliżu domów, w których znajdowały- 
by się podobne materjały. Niestosowanie 
się do tych przepisów może pociągać za 
sobą bardzo eiężkie kary. Niewątpliwie 
zarządzenia przeciwpożarowe władz wo- 
jewódzkich znajdą należyty posłuch w 
społeczeństwie, 


Samobójstwo chorego. W no- 
cy z soboty na niedzielę w szpitalu w 
Rakowie miał miejsce tragiczay wypa- 
dek: przebywający tam na leczeniu Igna- 
cy Korczak, widocznie w przystępie chwi 
lowego obłędu wyskoczył z okna na u- 


licę i doznał tak ciężkich obrażeń, Że ` 


nazajatrz zmarł. 


Osadzenie morderców w wię. 
zieniu. Sędzia śledczy, p. Miller, po 
przesłuchaniu szajki, złożonej z siedmiu 
opryszków, która zamordowała ś. p. Ja- 
na Kułeszę, zarządził bezwględny areszt 
wobec wszystkich aresztowanych, któ- 
rych osadzono w więzieniu na Zawodziu, 
gdzie posiedzą aż do czasu rozprawy są- 
dowej, której wynikiem będą zapewne 
ciężkie kary. 

Syn pobił ojca. Pomiędzy Szlamą 
Fajferem a jego synem Fajwelem (obaj 
zam. przy ul. Garncarskiej 48) nie było 
dniach Fajwel, posprzeczawszy się z Oj- 
cem, pobił go. zadając mu lekkie uszko- 
dzenia ciała. Obiecującym synaikiem za- 
jęła się policja, do- której 
skargą poturbowany ojciec. 

Czerwony kur w hucie „Bar- 
bara“. W magazynie gotowych wyro- 
bów szklanych w hucie „Barbara” przy 
ul. Ciemnej wybuchnął w ub. .zobotę po- 
żar, który znalazł podatny grunt, gdyż 
wyroby te — jak zwykle — opakowane 
były słomą. Przybyła, bezzwłocznie do 
pożaru, straż ogniowa ogień umiej. 
scowiła. Straty znaczne, iednak prac 
w hucie nie uległa przerwie. 

Chaskiel okradł brata. Chaskiel 
Lipszyc uważa, iż nie warto trudzić się 
pracą, jeżeli można w łatwiejszy sposób 
dojść do posiadania różnych rzeczy, Hoł- 
dując tej „zasadzie”, Chaśskiel dostał się 
do mieszkania swego brata Borucha (St. 
Rynek 16) i podczas jego nieobecności 
skradł mu ubranie i koszulę, wartości 
90 zł., oraz 20 zł. gotówką. Na obiecu- 
jącego brata, który liczy dopiero 20 wio- 
sen, p. Boruch Lipszye złożył skargę 
władzom policyjnym. 

Babska wojna. Siostry Raizla i 
Szajndła Kutner,zamieszkałe w barakach, 
miały jakieś porachunki osobiste z Cha- 
ją Zylberglajt, zam. przy ul. Nadrzecznej 
70. Wczavrej wojownicze siostry spotka- 
ły znienawidzoną Chaję na ulicy Mosto. 
wej i pobiły ją dotkliwie. Sprawę tę 
przedstawiła pobita Chaja Zylberglajt 
władzom policyjnym,%tóre zajęły się wo 
jowniczemi siostrami. 

Uciekł na poźyczonym rowe- 
rze. P. Roman Bajer (Kościuszki 12) 
doniósł władzom, że niejaki Stanisław 
Marton, zam. w Dąbrowie Górn., wypo- 
życzył od niego w dniu 28 b. m. rower 


„na 8 godziny i dotąd go nie zwrócił. Wła 


dze poszukują Martona. 

Skradii wóz o trzech kołach. 
Niewykryci dotąd złodzieje skradli z 
warsztatu kowalskiege p. Bzczepana Ko- 
lankowskiego (Kościuszki 26) wóz o 
trzeeh kołach, wartości 160 złotych. 
Sprytnych złodziei poszukuje policja. 

Pan Rozental sprał pana Kra- 
kauwera. Pan Mancia Rozental (Garn- 


carska 76) szczyci sią znaczną siłą iod- . 


wagą, jakiej nabrał przez wieie lat, mie- 
szkając w tej „spokojnej” dzielnicy mia- 
sta. Długo medytował pan Mancia, na 
kim mógłby wypróbować swe zdolności 
atletyczne, gdy oto nawinął mu się pan 
Lsjbuś Krakauer (Garncarska 19), który 
też tam mieszka, siły tej jednak nie 
posiada. Wobec tego pan Mancia zdzie- 
lił kilka razy pana Krakuera, któremu 
nie pozostawało nie innego, jak uciec w 
bezpieczne miejsce i donieść o całem 
zgorszeniu policji. Teraz podobno pan 
Rozental bardzo żałuje tej próby atle- 
tycznej. 


Potrzebni chłopcy i dziew- 
częta do rozsprzedaży 


„Słowa Częstochowskiego“ 
Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 32 
Młodociani zgłaszać się z rodzicami. 


już od dość dawna zgody. W tych ` 


poszedł że. 
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Z KRAJU. 
Wieśnizcy ujęli 


bezczelnych włamywaczy. 


Do oberży Augusta Ostrowskiego w 
Lotyniu, około Chcjnic (Pomorze), przy- 
było trzech nieznanych osobników i po 
pokrzepieniu się butelką „czystej” po- 
szli dalej w kierunku Chojnie. 

Po drodze zatrzymali się przed do- 
mem gospodarza Glażera, a upewniwszy 
się, że niema nikogo w domu, gdyż 
wszyscy byli przy robotach na polu, we- 
szii do wnętrza oknem i zrabowali co 
się im wydawało godnem zabrania. 

Wychodząc jedrak z łupem, natknęli 
się na sąsiada Glazerów, który spraw- 
dziwszy, że całe mieszkanie jest zdemo- 
lowane i nie mając już wątpliwości: co 
do charakteru nieprosznych gości, zaa- 
larmował ludzi i zorganizował pościg za 
bandytami. 

Złoczyńców ujęto po niedługim cza- 
sie i pod eskortą około 50 ludzi spro- 
wadzono do wsi, skąd zabrała ich wez- 
wana tymczasem policja. 

Są to: St. Grocholski, Michał Skro. 
bek i Michał Łuszczak, Dwaj estatni 
niedawno dopiero opuścili mury wię- 
zienne. 


Wielka kradzież i oszustwo na kolei. 


Przy kontrolowaniu przesyłek niewy- 
kupionych w magazynie kolejowym — 
Baranowicze Centralne ujawniono, że ze 
skrzyń, nadanych przez agencję handlo- 
wą „Merita* w Warszawie, skradziony 
został ładunek, 

Pomysłowi złodzieje, dla odwrócenia 
uwagi, złcżyli na miejsce skradzionego 
towaru równoważnik wagi, w postaci ka- 
wałków pokładu kolejowego. 

Sprawdzono dokumenty kolejowe i 
ustalono, że w jednej skrzyni znajdowały 
się magnety samochodowe, wysłane pod 
adresem firmy A. Meniżycki, w drugiej 
zaś części samochodowe zaadresowane do 
inż. Pierackiego. Obydwia skrzynie wy- 
słane zostały za zaliczeniem: pierwsza 
na sumę 6,890 zł., druga — 4,262 zł. 

Policja zajęła się tą sprawą i ustali- 
ła, że obydwa adresy są fikcyjne, gdyż 
ani firma A, Meniżycki, ani inż, Piera- 
cki nie istnieją w Baranowiczach. 

Ponieważ nici tej zagadkowej histo- 
rji prowadzą do Warszawy, jako miej- 
sca wysyłki skrzyń, sprawa skierowana 
została do warszawskiego urzędu śled- 
czego. 


Jastarnia-Bór 


pełne morze. 


Pensionat „OAZA“ 


poleca ładne pokoje z całodz'ennem 
utrzymaniem. 


Zgłoszenia: Jastarnia-Bór Nr. 2 
dom Karola Hermana. 


Ksawery de Montepin. 


MACOCHA 
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— Nie podejrzewałem w tobie takie- 


go talentu. Wybornie się przebrałaś za 
starą wieśniaczkę.. Pokaż się jednak 
taką, jaką jesteś w istocie. 

Jakby za skinieniem czarodziejskiej 
różdżki, wierzchnie suknie opadły, a 
Paulina stanęła w całym blasku mło- 
dości i wdzięków. Słuszność wyznać ka- 
że, iż to podrzucone dziecię nie było 
_ brzydkie. 

— Warjat powinien być kontent, że 
będzie miał taką córkę... Ale wiesz co, 
tu jest wcale ładnie i bogato, co za 
salony, co za meble! 

— I my także będziemy mieli takie, 
gdy zostaniemy miljonerami. 

— Miljonerami? — powtórzyło dzie- 
wczę z roziskrzonem okiem. — Czy to 
prawda? 3 

— Byłby to piękny sen. A ten czło- 
wiek? Ten szaleniec? 

— Twój ojciec, jest tutaj! 

I Jarry otworzył drzwi pokoju, zaj- 
mowanego przez Gastona. 

Paulina zadrżała. 

— Boję się — rzekła, 


Zaślubiny ksieżniczki lieany. 


Najprzeróżniejsze podarki dla młodej pary. — Pieniądze dla biednych —, 


Obrażony patrjarcha prawosławny. 


BUKARESZT. W Sinaja rozpoczęły 
się w sobotę uroczystości zaślubin księ- 
żniczki Ileany z arcyksięciem- Antonim 
Habsburgiem. Wśród zagranicznych go- 
ści znajdowali się: królowa Marja jugo- 
słowiańska, małżonka arcyksięcia Leo- 
połda Salvatora, rodzice narzeczonego i 
dwaj jego bracia. Wczoraj po południu 
narzeczeni w otoczeniu członków swych 
rodzin przyjęli w zamku Pelesz delega- 
cje, składające życzenia i podarunki. 
Król Karol ofiarował oblubieńcom samc- 
lot turystyczny, królowa Marja — kol- 
czyki, rząd — naszyjnik z pereł, woje- 
woda Michał — zrobiony przez siebie 
kałamarz drewniany, a wiele instytucyj 
publicznych ;i prywatnych ofiarowało 
cenne $ artystyczne dary, Wieczorem 


odbyło się wielkie przyjęcie. Właściwa 
uroczystość ślubna odbyła się w sobotę 
rano, (PAT). 

BUKARESZT. Księżniczka Ileana przy 
jęła na zamku w Sinaja liczne delegacje 
z całego kraju, które składały jej życze- 
nia. 

Premjer Jorga wręczył księżniczce 
miljon lei, przeznaczonych na rozdanie 
między ubogich. 

Patrjarcha ortodoksyjny Miron Cri- 
stea opuścił Sinaja, rzekomo z powodu 
niedyspozycji. W kcłach politycznych 
krążą pogłoski, iż wyjazd partjarchy był 
manifestacją niezadowolenia z powodu 
zawarcia ślubu według obrządku rzym- 
skc-katolickiego. 


Martwy sezon w Sopocie. 


Goście z Polski nie dopisali. — Kawiarnie i restauracje świecą pustkami. 


Corocznie nadzwyczaj ruchliwy Sopot, 
oddalony od Gdańska o 11 kilometrów, 
świeci w obecnym sezonie pustkami, z 
powodu braku gości z Polski, skąd przy- 
jeżdżało na każdy sezon po kilkanaście 
tysięcy, napełniając bezdenne kieszenie 
Prusasów groszem polskim. 

Wśród gości z Polski przeważali 
izraelici, którzy do Sopotu przyjeżdżali 
już na długo przed wojną światową, za- 
raz po nich szli obszarnicy i wielu przed 
stawicieli duchowieństwa katolickiego 
ze wszystkich dzielnie Polski, dalej ku- 
pcy i przemysłowcy, wreszcie nieznacz- 
na część mieszczaństwa, 

Rojne i gwarno było zazwyczaj we 
wszystkich lokalach, — popularna „Cate 
Eċker”, rozbudowana z małej kawiaren- 
ki na olbrzymią, dzięki gościom polskim, 
była zawsze tak bardzo zajęta, że na 
stoliki przypuszczano istny szturm. Peł. 
no też gości zasiadało w „Monopolu”, 
naprzeciw wspomnianej już kawiarni, a 
w: „Mazurce* gromadziła się tak zwana 
elita, t. j. zwykli dorobkiewicze, którzy 
niewyraźnemi sposobami doszli do po- 
siadania fortuny. 

Za dnia na plaży, w lesie i w morzu 
— mrowie ludzi, morze głów, na ulicach 
ruch, jak w jakiemś wielkiem mieście 
stołecznem, chociaż Sopot liczy niewiele 
więcej ponad 20 tysięcy mieszkańców, z 
których lwia większość utrzymywała się 
z odnajmowania swych mieszkań go- 
ściom kąpielowym. W jaskini gry, tej 
szulęrni. która już niejednego ogoło» 
ciła z ostatniego grosza, skłaniając go 
do samobójstwa, — dawniej wszystkie 
stoliki baccarata i ruletki oblężone, dziś 
pustka. 

Wśród mieszkańców Sopotu, skaza- 
nych na gcści polskich, panuje nędza, 
pokoje niezajęte, dawni goście, którzy od 
kilkunastu lat zajmowali stale te same 
mieszkania, nie zgłosili się, niedając na- 
wet znaku życia o sobie, Wszelki ruch 


sobie wzruszoną, pozwalam ci na to. To 
nawet zrobi pewien efekt, ale nie trać 
równowagi. 

— Czyż to naprawdę mój ojciec? 

— Musi nim być. Sto przemawia 
przeciw jednemu, że tak jest. Data uro 
dzenia, imię Paulina, litery początkowe 
imienia i nazwiska na bieliźnie... Szkoda 
czasu tracić napróżno. 

Ex-galernik popchnął Paulinę do 
swego pokoju i rzucił jej jeszcze jedęn 
wyraz: 

— Zaczekaj! 

A sam wszedł do pokoju Gastona. 

— Jesteś pan spokojnym i silnym? 
— zapytał. — Ona jest niedaleko. Przy- 
„prowadzę ją panu zaraz. 

Gaston schwycił się jedną ręką za 
serce, a drugą przyłożył do czoła. Oczy 
mgłą mu zaszły. Nie trwało to jednak 
długo. Po chwili odzyskał krew zimną, 

— Chodź, moje dziecię — rzekł wte: 
dy Jarry — ojciec twój cię oczekuje. 

— Paulina weszła szybko, ale prę- 
dzej jeszcze zatrzymała się. Serce biło 
jej silnie, Ten człowiek, ten warjat, o 0- 
ku błyszczącem i śnieżnej brodzie, przej- 
mował ją strachem. Zbliżyła się atoli 
ku niemu. 

— Mój ojcze — zaczęła, chcąc go u-. 
ściskać. 

Gaston pozostał spokojny, nieruchomy. 
Cała przytomność umysłu, jaką jeszcze 
posiadał, skoncentrowała się we wzroku. 

Paulina coraz bardziej zaniepokojona 


zamarł. Jest coprawda, jak corocznie, nie- 
co Niemców-przybyszów, ale na nich nie 
może opierać bytu ani właściciel restau- 
racji, ani odnajmujący pokoje umeblo- 
wane, Niemcy bowiem, licząc się z Ka- 
żdym groszem, wydają niewiele, nato- 
miast przy jednej szklance piwa lub fi- 
liżance kawy potrafią przesiedzieć w lo- 
kalu cały wieczór. 

Zapowiedziane przedstawienia opery 
leśnej, cieszącej się zawsze powodzeniem, 
zostaną prawdopodobnie odwołane, bo- 
wiem niema najmniejszych widoków, 
zapewnienia sprzedania biletów. Brak 
gości, brak ogólnego zainteresowania. 
Pustki wszędzie, głucho i bieda. Szkoda 
zachodów na tak kosztowne przedsię- 
wzięcie, które pociąga za sobą kilka- 
naście tysięcy gulderów, pokrywanych 
przez pełną kieszeń gościa kąpielowego 
z Polski. 

Burmistra Sopotu, niema'ąc widoków, 
aby goście z Polski przybyli jeszcze w 
bieżącym sezonie, szuka dróg wyjścia 
w Berlinie, dokąd udał się przed kilku 


"dniami i nalega, aby zniesiono 100-mar- 


kowe opłaty za wizy, gdyż przez to nie 
przyjedzie do Sopotu żaden Niemiec i 
miastu grozi ruina. Dotąd zabiegi bure 
mistrza nie odniosły jeszcze skutku, mo- 
żliwe jest jednak, iż rząd Rzeszy, chcąc 
podtrzymać napływ niemczyzny do So0- 
potu, zniesie wysokie opłaty za wizy 
lub przynajmniej obniży je znacznie, 

Najbardziej na Sopocie odbił się 
bojkot, ogłoszony przez różne organiza- 
cje żydowskie, w związku z napadami 
na obywateli polskich, wyznania izrae- 
lickiego. Ten właśnie bojkot fatalnie po- 
działał na obecny sezon kąpielowy. Po- 
lacy chrześcijanie zbiorowego postano 
wienia o bojkocie Sopotu nie powzięli, 
lecz tu i ówdzie postanowiono, aby So- 
potu unikać, co także odniosło swój sku- 
tek. 

Dziś sprawa przedstawia się w ten 


szeptała. 

— Mój ojcze, nie chcesz więc mnie 
przytulić do serca? Czyż nie przypomi- 
nasz już sobie biednej małej dziewczyn- 
ki, którą ci porwano przed dwudziestu 
laty, a której dotąd płaczesz? 

— Moja córka — podjął Gaston, nie 
mogąc wierzyć jeszcze niewypowiedzia- 
nemu szczęściu, jakia zdawało się spadać 
na niego... — Tak... to prawde, ja mia- 
łem córkę. 

— Ta córka to ja! Jestem Paulina. 
Czy nie przypominasz już sobie tego 
imienia? 
| — Paulina — powtórzył rzeźbiara — 
pani? Ty? 

Podniósł obie dłonie do czoła i przy- 
cisnął skronie, jakby chciał stłumić 
walkę straszliwą, którą owładnęła jego 


skołatanym umysłem. Nagle wydał krzyk 


niespodziewany, a dziwny, na odgłos 
którego nietylko Paulina, ale zadrżał i 
ex-galernik. 

— Tak jest, tak jest, przypominam 
sobie — szybko powtarzał z rozjaśnioną 
twarzą.. — Paulina, moja córka... Była 
to noc... zastałem dom pusty, znalazłem 
kolebkę próżną... A ona... Matka znikła 
także. Odjechała, ażeby mnie opuścić. 
Widziałem ją raz jeszcze, raz tylko je- 
dyny ctoczoną moimi zawziętymi nie- 
przyjaciółmi i wołającą: ten człowiek 
jest szalony! Przypominam sobie, przy- 
pominam! ; 

— Twoja córka ci jest oddaną — 


NE TBI" 


sposób, że w sąsiednich Orłowie, Małym 
Kacku, Gdyni i na Hela it. d. — wre 
życie, wszystkie mieszkania zajęte, w 
Sopocie natomiast pustka. Tym spose- 
bem dano najlepszą odpowiedź butnym 
Prusakom na ich gwałty wobec ludno-- 
ści polskiej, 


Spadek polski w Chinach. 


Poszukiwanie 
krewnych generała Iwaszkiewicza. 


Dnia 6-go września 1928 r. zmarł w 
Charbinie (Chiny) pułkownik Alfons Fe-- 
liks Iwaszkiewicz, rodzony brat generała 
Iwaszkiewicza, obrońcy Lwowa. 

S. p. pułkownik Iwaszkiewicz poze- 
stawił majątek w Obarbinie, na przed- 
mieściu Gondatiewka, przy ul. Rumuń- 
skiej 21. 

Sąd chiński wziął ten majątek pod 
swoją opiekę i obecnie wzywa spadko-. 
bierców, ażeby zgłosili swe prawa de 
majątku. 

Ponieważ pozostaje przy życiu siostra 
ś. p. zmajiego, a może jeszcze i inni 
krewni, jest więc wskazane, aby zgłosili 
swe prawa. 

Uczynić to powinni najpóźniej do 1.ge 
czerwca 1982 roku. W pr.eciwnym razie 
majątek przechodzi w posiadanie rządu 
chińskiego. 


.. . 

Co nsłyszymy dziś przez Radjo? 

Warszawa, dnia 29 lipca. 

11.40 Przegląd prasy krajowej PAT. : 

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astra / 
hejnał krak., program na dz. bież. 

12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 

13.10 Kom. meteor. i d. c. płyt. ` 

14.50 Komunikat gospodarczy. 

15.25 Odczyt z Wilna. S 

15.45 Komunikat harcerski. 

16.00 Muzyka z płyt gramofonowych. 

16.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf. dla 
żeglugi i rybaków ŻE 
16.50 „Radjo wśród inteligencji pracującej“. 

17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 

17.35 Odczyt z Krakowa. j 

18.00 Muzyka lekka. 

19.00 Rozmaitości. 

19.20 Płyty gramofonowe. 

19.30 Giełda rolnicza. 

19.45 Urz. Kom. Państw. Instytutu Meteor. 

20.00 Pras. dziennik radjowy. 

20.10 Komunikat sportowy |. 

20.15 Odczyt p.t. „Muzycy polscy w Stanack 
Zjednoczonych Ameryki“, 

20.30 Muzyka lekka. 

21.30 Słuchowisko ze Lwowa. 

22.00 Fełjeton pt. „Manja twórcza Lukrecego”- 

22.15 Dodatek do Pras. Dz. Radj. 

22.20 Kom. meteorol., polic., sport. 

22.25 Program na dzień następny. 

23.00 Muz. lekka i taneczna. 

KATOWICE dnia 29 lipca. = 
11.40—15,20 Transmisja z Warszawy. 

15.20— 15.35 Komunikaty Polskiego Związku: 
ŹZrzeszeń Gospodarczych Woj. SI. oraz 
komunikat Teatru Polskiego. 

15.35—24.00 Transmisja z Warszawy. e 


RZEZ TRADE TRAY ARIAS E OE TASTE 
DO SPRZEDANIA dom w Częstochowie, bliske 
kościoła, potrzeba gotówki 40 tysięcy. Zgło- 
szenia w adm. „Słowa Częstochowskiege”* 
pod Nr. 26.. 


A AZ ZO 
ODNAJMĘ pomieszczenie na warsztat kra- 
wiecki lub inny. Wiadomość: adm. „Słowa 
Częstochowskiego" pod 26. 
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przerwał mu Jarry.—Oto ona! Nie wątp 
pan o tem. | 

Zobaczymy to zaraz. 

Gaston podbiegł ku Paulinie, która 
nie miała już czasu zawołać o pomoe, 
schwycił drżącemi palcami za. wyższą 
część czarnego jedwabnego stanika i 
rozdarł go. Jarry, widząc, co się dzieje, 
podbiegł na pomoc, ale szaleniec odep- 
chnął go z taką siłą, że potoczył się na 
drugi koniec pokoju. 

W tej chwili we .drawiach ukazała 
się pani Kouravieff. 

— (o się tu dzieje?—zapytała. 

Słysząc ten głos Jarry powstał, loes 
opuścił zaraz oczy, jak łotr schwytany 
na gorącym uczynku. i 

— Łaski! mój ojcze, łaski, nie zabijaj 
mnie — mogła nareszcie wołać Pau- 
lina... ż 

_ Hrabina zzozamiała wszystko, Wy- 
razy: mój ojcze! dały ‘ej poznać wszyst- 
ko. Jarry ją zdradzał, Jarry chciał się 
bawić jej kosztem... Pozostała jeszcze 
milczącym świadkiem całej sceny. 

Gaston tymczasem wzrokiem łako- 
mym oglądał nagie ramiona Pauliny. Pe 
chwili podniósł głowę. ` 

— Bsłimaliście — zaczął głosem, w 
którym się malowała rozpacz i wście: 
kłość.—To nie moja córka. 

I gestem gwałtownym odepchnął od 
siebie Paulinę. 

z (D. c. n.) 


— Tylko bez żadnych głupstw! Bądź | 
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Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych — Wszelkie komunikaty zrzeszeń i stow. kulturano-oświatowysh umieszczane są bezpłatnie 
na 
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